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Ruski miesiąc w Warszawie 

W Warszawie ruski miesiąc zaczął się 23 października 
1994 gdy przybył tam pociąg nr 15, w skład ktorego wcho­
dziły 3 wagony relacji Moskwa-Akwizgran. To co w nich 
zaszło, nie zwróci może uwagi historyków, niemniej warte 
jest zastanowienia.-Było to jedno z tych wydarzeń, które w 
nagłym błysku pozwalają dostrzec, co naprawdę się dzieje na 
rozległych i ciemnych obszarach. Obszar stosunków polsko­
rosyjskich nasi politycy uznali za pole, któremu należy się 
ugorowanie. Okazało się, że jest to już pole minowe. 

Podobne migawki więcej mówią od pozowanych zdjęć. 
Kto widział w 67 roku mecz hokejowy ZSSR-CSRS, trans­
mitowany przez Interwizję, nie zapomni łomotu kijów o 
żebra i mściwych szturchańców, jakie spadały na Czechosło­
waków, ilekroć któryś z nich poważył się wbić krążek w 
bramkę masywnych rywali. Jeszcze nie było żadnego Dub-

o c~eka, na nic się w ogóle nie zanosiło i nie od tego meczu 
Się zaczęło, ale wszystkiego już wolno się było spodziewać, 
gdy w blasku reflektorów nagle stało się jasne, na czym 
polega drużba narodowo o 

OtóŻ istnieje powód, dla którego nastroje społeczne w 
naszych stronach znaczą dzisiaj o całe piekło więcej, niż w 
tamtych latach. 

• 
Na Dworcu Wschodnim telewizji nie było. Zgidk 

kome!1tarzy, domysłów i prasowych. redundancji do tego 
stopma zamącił wymowę faktów, że trzeba je teraz pokrótce 
przypomnieć. 
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Pociąg nr 15 wjechał na dworzec o 1725
, według roz­

kładu. Odjechać miał o 1910• W międzyczasie do wagonów 
weszło bez przeszkód koło tuzina cywilów w skórzanych 
kurtkach. Okazując wrodzoną znajomość rosyjskiego oraz 
broń krótką, ograbili metodycznie przedział po przedziale; 
wykazali się też dokładną znajomością deklaracji dewizowych, 
złożonych przez pasażerów na polskiej granicy. W trakcie tej 
operacji 3 wagony przetoczono na boczny tor, aby je p<;>tem 
przyłączyć do pociągu Warszawa-Bruksela. Gdy panowie. v.: 
kurtkach opuścili bez żadnego kłopotu wagony, ograblem 
wezwali policję. Trzej funkcjonariusze komisariatu kolejowego 
nie tracili czasu na pościg; dla wszczęcia śledztwa konie~z~e 
im było pisemne zażalenie poszkodowanych z możliWie 
dokładnym rysopisem napastników, opisem zajścia i spisem 
zagrabionych walorów. Pasażerowie zażądali przybycia rosyj­
skiego konsula. Dowiedzieli się po chwili, że konsulat czynny 
będzie od 800 następnego ranka, teraz zaś dyżurny nie może 
oderwać się od telefonu (nr 621-59-54). Aleksander Steub, 
Niemiec z Kazachstanu, dyrektor kopalni, pociągnął wówczas 
za hamulec bezpieczeństwa. Jego śladem poszli inni ograbieni, 
sądząc widocznie, że pociąg nie powinien odjecha~ tak, . jakby 
nic w Warszawie się nie stało . Odmiennego zdama byli poli­
cjanci. N a wieść o wykroczeniu, 29-ciu strażników porzą?ku 
wkroczyło do akcji, stosując środki przymusu bezpośredmego 
w postaci pałek i miotaczy gazu łzawiącego, jak również 
łomów do wyważania zatrzaśniętych drzwi przedziałów. W 
rezultacie tych zabiegów pociąg odjechał o 2015

, tj. z przeszło 
godzinnym opóźnieniem. Na peronie zostało w kajdankach 6-
ciu pasażerów, nasamprzód ograbionych przez rodaków, a 
później spałowanych do krwi przez polską policję. Zatrzy­
mano ich w areszcie na 48 godzin, nie powiadamiając o tym 
konsulatu. Oskarżeni z artykułu 36 ustawy z 2 XII 1960 o 
regulaminie PKP, zwolnieni zostali pr~ez I ~o~egiu~ ds .. ~~ 
kroczeń tylko na skutek "braku możhwoscl mdYWldualIzaCjI 
winy" . 

Takie były fakty. Rosyjskie komentarze z początku 
sprowadzały się do wyrzutów, którym nie sposób odmówić 
słuszności. Najdotkliwszy znalazł się w Izwiestiach, w kores­
pondencji Korniłowa: "Ciekawe jakby zachowali się polscy 
strażnicy porządku, gdyby w takiej sytuacji znaleźli się pod­
różni amerykańscy, niemieccy czy japońscy? A jak zareagowa­
liby Polacy, gdyby grupa ich rodaków padła ofiarą takie~o 
bestialskiego pobicia w Rosji?" Ambasador w Warszawie, 
Kaszlew, oznajmił 26 X, że polska policja stworzyła rajskie 
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warunki dla rosyjskiej mafii, trzymając się zasady: "T oć wasi 
grabią swoich, po co mamy się wtrącać?" T ego dnia rosyjska 
TV pierwszy raz pokazała ofiary incydentu. Charakterysty­
czne, że Aleksander Sołżenicyn, przemawiając w Dumie 28 X, 
ani słowem nie wspomniał o Polsce, choć mówił, że naród w 
ogóle wstydzi się 'clasnej bezsilności i wini za nią rząd. 

Rząd ten dopiero 29-go zażądał przeprosin, ukarania 
dworcowych policjantów i odszkodowania dla pasażerów. l-go 
listopada odwołano zaś (parokrotnie już przekładaną) wizytę 
premiera Czernomyrdina w Warszawie na czas nieokreślony, 
tj. aż do uzyskania żądanej satysfakcji. Wreszcie - dnia 
następnego Jelcyn podpisał dekret, dotyczący obrony intere­
sów przedstawicielstw i obywateli Federacji Rosyjskiej za gra­
nicą "w sytuacjach wyjątkowych". W sytuacjach takich -
powiada dekret - prezydent podejmuje decyzje odnośnie 
"zastosowania sił i środków, koniecznych dla zabezpieczenia 
ewakuacji obywateli rosyjskich". 

Odwołanie wizyty i użycie w dekrecie złowróżbnego w 
swojej dwuznaczności zwrotu spowodowały wypłynięcie kwe­
stii stosunków z Rosją na pierwsze strony krajowych dzien­
ników. Był to jedyny, jak dotąd, dodatni skutek wstydliwego 
epizodu. 

• 
Reakcje polskiej opinii cechowała od pierwszej chwili gor­

sząca małostkowość, działania zaś władz - bezradna niezrę­
czność. Ich głównym źródłem - jak to spróbujemy wykazać 
- jest powszechny brak jasności co do zadań, celów i możli­
wości polskiej polityki wschodniej. Więcej - brak zrozumie­
nia, że to kwestia dla nas gardłowa. Ale sposób i poziom 
argumentacji sam przez się budził tęgi niepokój. 

Polemika lekceważyła nie tylko incydentalny powód, lecz 
istotę konfliktu. Przeważnie była nierzetelna, daleka od zwy­
czaju mówienia prawdy w oczy innym i sobie samym, zwy­
czaju, który niektórzy zaliczają do polskiej tradycji. Góro­
wały w niej pretensje. Pierwsza - że to Rosjanie mają 
właśnie pretensje do Polaków - słuszne, czy niesłuszne, to 
mniejsza. Taka . Gazeta Polska ten chwyt stosowała dotych­
czas tylko do Zydów, teraz dała tytuł "Moskal straszy" na 
pół pierwszej kolumny i całą rozkładówkę poświęciła rocznicy 
rzezi Pragi. Po drugie - że to nie pierwszy wypadek, więc 
skąd taka mocna reakcja? T ak jakby tolerowanie licznych 
precedensów tej grabieży nie pogrążało jeszcze naszej pozycji. 
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Po trzecie że to przecież Rosjanie grabią Rosjan, więc o 
co chodzi? T ak jakby podobne stanowisko nie oznaczało -
a tu kończą się żarty - że polska policja, że polska władza 
zrzeka się suwerenności na polskim terenie działalności rosyj­
skich bandyt6w. 

Z kolei dział "Telefoniczna Opinia Publiczna" w Gazecie 
Wyborczej wydawał się drukowany nie w listopadzie 1994 r., 
lecz w sierpniu 1920. Wśr6d zwrot6w, kwitujących rosyjskie 
żądania przeprosin, najczęściej powtarzał się tennin "bezczel­
ność". Wprowadzenie wiz i ograniczeń wjazdu dla Rosjan 
było najczęstszym żądaniem polskich czytelnik6w. 

Zaraz po Święcie Zmarłych wr6ciły więc z cmentarzy 
stare nasze upiory. Marsowy Mroziewicz przeprowadził w 
TV debatę, podczas kt6rej tylko Drawicz nieśmiało perswa­
dował, że policjanci nie powinni raczej bić ofiar napaści, że 
jednak stała się rzecz smutna i że nie warto dąć w dudkę 
urażonej godności narodowej, bo to konfliktu nie zażegna. 
Istotnie, w tę dudkę dmą z obu stron. I co znamienne -
obie strony przywołują na pomoc precedensy, wspomnienia, 
krwawe rocznice i inne zaszłości, co jest ważnym dowodem 
braku lepszych, a chwytliwych idei i program6w. 

• 
W harmidrze nie trafiły do uszu najprostsze stwierdze­

nia. A to, że 8 mln. obywateli b. ZSSR wjeżdża rocznie bez 
przeszk6d i wiz do Polski, a to że p6ł miliona Rosjan pra­
cuje w Polsce na czarno i jakoś nie słychać żeby im Polacy 
robili wstręty. Nikomu, pr6cz Urbana, nie strzeliło do 
głowy, iż Rosjan pobito i aresztowano na Dworcu Wschod­
nim dlatego, że "do Polski przyjeżdżają tłumnie Rosjanie 
ubożsi od tubylc6w". Przecież od chwili, gdy na ulicach, sta­
dionach i placach targowych spotyka się Rosjan nie w mun­
durze, tylko w szaraczkowym cywilu, stosunek t u b y l c 6 w 
do nich raczej się poprawił - jest ludzki, zwyczajny. Bo ina­
czej - skąd te tłumy? W śr6d Rosjan (i obywateli WNP w 
og6Ie), stających przed polskim sądem, trzy czwarte wystę­
puje tam w charakterze ofiar. Najczęściej - ofiar własnych 
rodak6w. 

Z tym wszystkim, politycy rosyjscy uznali wypadek na 
dworcu za znakomitą okazję i wykorzystali ją maksymalnie. 
Warto wiedzieć, co na tym chcieli zyskać, nie należało jednak 
temu się dziwić. Bez tej umiejętności trudno zostać rajcą 
gminnym. "Sami ułatwiliśmy Rosjanom takie wykorzystanie 
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tego incydentu" - stwierdził roztropnie poseł PSL Sambor­
ski w Rzeczypospolitej. 

Korzystając z podobnych okazji, niemało zysku przyspo­
rzyli swojemu państwu dyplomaci tacy, jak Czartoryski, Nes­
selrode, Gorczakow, Cziczerin, Litwinow. "Drętwa mowa 
Mołotowa" jest to zwrot dotąd w Polsce przysłowiowy, ale z 
każdego podręcznika powojennej historii wynika, że wielogo­
dzinne tyrady tego jegomościa w ONZ istotnie były ważną 
częścią systemu obronnego ZSSR w okresie, gdy kraj ten nie 
miał jeszcze własnej bomby atomowej i nie m6gł przejść do 
ataku. Stalin nazywał Mołotowa "żelazną dupą", ale wiedział, 
gdzi~ go sadza. Jest regułą w Rosji, że aktywność jej dyplo­
macJI wzmaga się właśnie wtedy, kiedy na armię mniej można 
liczyć. T a dyplomacja walczy w ariergardzie agresywnie. Dla­
tego nie demarsze i noty powinny robić w tej sprawie wra­
żenie. I nawet nie odwoływanie wizyt. 

Łukin, minister spraw zagranicznych w opozycyjnym 
gabinecie cieni i przewodniczący odnośnej komisji Dumy, 
oznajmił, że "w podobnych wypadkach" Stany Zjednoczone 
prze~hodzą do akcji zbrojnej ~ nie przytoczył jednak w 
pośpIechu żadnego przykładu. Zyrynowski w tejże Dumie 
zapo~iedział, że "skoro Polacy pałują naszych, to my 
będZIemy Polak6w zabijać". W rosyjskiej prasie te krzykliwe 
cytaty CIągnęły za sobą przez kilka dni długi tren list6w od 
podnieconych czytelnik6w. Nie jest to już prasa urzędowo 
jednomyślna i zależna od dyrektyw; to chyba ważne. 

• 
Reakcje polskich władz uderzały swoją miałkością, nawet 

jeśli chciało się uznać incydent za powszedni i drobny. Mini­
ster spraw zagranicznych starał się wykopać sprawę na aut. 
Oznajmił, że trzeba zaczekać na wyniki śledztwa - tak 
jakby nie był jasny fakt podstawowy: od polskiej policji 
ucierpieli nie sprawcy napadu lecz jego ofiary. 

Minister spraw wewnętrznych złożył w końcu w Mosk­
wie przeprosiny za niedopatrzenie polskiej policji i tym spr6-
b?w~ł rzecz zakończyć. Przepraszał z godnością. Tylko, że 
me Jego koledzy z moskiewskiego resortu decydują o istocie 
podobnych spraw. I nie policja tu winna, tylko polityka. 
Decyzja, by nie wtrącać się do porachunk6w Rosjan z Ros­
janami - to decyzja polityczna. Wszystko jedno czy pow­
zięta przez policjant6w samodzielnie, czy też na wniosek 
jakichś dygnitarzy. 
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Podjęta była zapewne rutynowo, ale w zgodzi~ z dok­
tryną, która od chwili przełomu, od 89-go roku, Jest pod­
stawą polskiej polityki wobec Najbliższego Wschodu. 

Doktrynę tę sformułował minister Skubiszewski jeszcze 
17. 111.1991 roku w artykule "Nowe sojusze", napisanym dla 
Tygodnika Powszechnego. Praktyka i wypadki następnych lat 
mogły wnieść tu korekty. Jednak 13-go marca 1994. roku 
czcigodny profesor Stanisław Stomma tenże pogląd Ujął (w 
tym samym piśmie) w następujących słowach: "... W te 
sprawy Polska absolutnie nie powinna się mi~s~ać. 'Ye 
wszystkich spornych sprawach Europy W schodmeJ powm­
niśmy być naprawdę neutralni. Nie można dopuścić, aby 
uprawdopodobnione zostały głoszone w Rosji zarzuty, że 
Polska podsyca wszelkie antyrosyjskie, separatystyczne ten­
dencje, jakie się w Europie Wschodniej pojawiają. Budziłoby 
to w Rosji wrogość do Polski, pomimo, że nie mamy 
żadnych interesów sprzecznych. A przecież - nie zapomi­
najmy - Rosja wróci do roli mocarstwowej". 

Są to słowa podyktowane przez najlepsze intencje, wsze­
lako opierają się jawnie na głębokim przekonaniu, że za pol­
ską granicą wschodnią dalej istnieje ZSSR i że wszystko, c~ 
tam się dzieje jest jego wewnętrzną sprawą. Jego, czy ROSJI 
- to wszystko jedno, jak widać z tekstu. W myśl tego 
przekonania, Polski nie powinno obchodzić czy znów będzi~ 
graniczyć z prowincjami Imperium, czy też z niepodległymi 
sąsiadami. 

Trzy są obiekcje, które tu zgłosić wolno. 
Po pierwsze - owo "niewtrącanie się" wcale nie uchro­

niło Polski od wybuchu wrogości. Bóg zaś świadkiem, że 
politycy wszystkich rządów ostatniego pięciolecia dosyć ściśle 
tego przykazania się trzymali. Co prawda, istniał pono tzw. 
program dwutorowy, który miał polegać na tym, aby flirto­
wać z Ukrainą, Białorusią i Litwą, nie drażniąc wszakże 
samej Rosji. Jednak były wiceminister spraw zagranicznych, 
Grzegorz Kostrzewa-Zorbas (który sobie przypisuje autor­
stwo tego programu) pisze w broszurce "Lewy czerwcowy", 
że program funkcjonował w 1990 roku, ale już w 199.1 roku 
nie było o nim mowy. Przypomnijmy tu, że w 92 me. było 
już ani KPZS, ani ZSSR, można więc było rozmawiać z 
wymienionymi sąsiadami już nie szeptem i dwuznacznie, ale 
głośno, dając dowód, że bierze się na serio to, co sam pre­
zydent Rosji ':' Białowieży zadeklarował i . przepr?wa.dz~ł. 
Tymczasem zas - jedynym poważnym przeJa~em. Istmema 
jakiegokolwiek programu było chwalebne uzname mepodleg-
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łości Ukrainy przez Polskę. Poza tym formalnym gestem 
niewiele zrobiono. Wystarczy wspomnieć dwie wizyty w 
Kijowie: premier Suchockiej, która jakoś rozminęła się z pre­
zydentem Ukrainy i ministra Olechowskiego, który oznajmił 
po powrocie, że stosunki z Ukrainą są doskonałe, aby 
dowiedzieć się następnego dnia, że prezydent Kuczma oskar­
żył w Waszyngtonie Polskę o złe zamiary i pretensje teryto­
rialne wobec swego kraju. 

Doktryna desinteressement działa tak sprawnie, że na 
sesję, zwołaną do Wrocławia z okazji 170-lecia debiutu lite­
rackiego Mickiewicza, nie zaproszono ani jednego białoru­
skiego uczonego czy badacza. Nawet z Nowogródka, nawet 
z Grodna, w którym działa jedyny na terenie WNP uniwer­
sytet, gdzie to i, owo wykłada się po polsku. 

W spółdziałanie z Litwą polega, jak dotąd, na zgodnym 
darciu kotów. 

Tyle w sprawie budzenia wrogości i powodów do niej. 
Po drugie - nie jest ścisłe, że "nie mamy żadnych inte­

resów sprzecznych". Nie ze wszystkimi Rosjanami, o tym za 
chwilę - ale z ich częścią znaczną, której wpływy rosną. 

J ak świadczą bieżące wypadki, polscy politycy nie mają 
klucza do Rosji ponieważ nie stosują podstawowego rozró­
żnienia: na tych, którzy budują nową Rosję - i na tych, co 
chcą odbudować stary Sowiecki Sojuz. Sądzę, że jest to róż­
nica podstawowa. 

Inna rzecz, że różnica ta jest przez zwolenników odbu­
dowy ZSSR chętnie zacierana. Dobrze, powiadają, niech się 
zwie Federacją, W spólnotą, Eurazją, wszystko jedno, byle 
obejmowała cały obszar dawnego Związku i trzymała go w 
kupie jedynym wypróbowanym sposobem. Z tak myślącymi 
"inte~es sprzeczny" Polska ma. 

Zadna dyplomacja, żaden wzgląd na grymasy i urazy nie 
powinien powstrzymać nikogo od powtarzania i podkreślania 
wystarczająco często, że odbudowa Związku Sowieckiego nie 
godzi się z elementarną polską racją stanu. A nadto (i może 
przede wszystkim), że Polska będzie lojalnym partnerem, 
więcej - sojusznikiem dla nowej Rosji, oby najzasobniejszej 
w siły i środki. Pod jednym warunkiem: byle nie kosztem 
naszych wspólnych sąsiadów. 

Mówić to trzeba jasno. Rosjanie i tak nie uwierzą, że 
Polska marzy o zmartwychwstaniu ZSSR. Toż nie uważają 
nas za masochistów. Ale tu może się mylą. 

Po trzecie - na pytanie, czy wyłuszczona dopiero co 
teza jest dla kogokolwiek w Rosji w ogóle do przyjęcia, 
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wolno odpowiedzieć twierdząco, choć powodów do euforii 
nie ma. W cale nie brak w Rosji ludzi, przekonanych, że 
Imperium było kulą u nogi tego kraju. Profesor Hefter 
twierdzi, że Rosja dopiero teraz odzyskała niepodległość. 
"Uważam - powiada w rozmowie z Mariuszem Sielskim -
iż jedynym wyjściem dla Rosji jest pełna aprobata faktu, że 
jest ona światem w sobie. Myślę, że taka Rosja może hojnie 
obdzielić suwerennością inne terytoria... Nie widzę zresztą 
innego wyjścia. Zanadto jestem realistą, by nie rozumieć, że 
będzie to możliwe za jakiś czas. Widzę jednak również, że 
tego czasu mamy w Rosji coraz mniej... Kiedy mówimy o 
polityce Rosji wobec Wspólnoty Niepodległych Państw, 
powinniśmy zacząć od konstatacji, że... mamy tu do czynie­
nia z polityką expressis verbis globalną, to jest taką, której 
właściwą miarą jest glob, nie zaś z polityką wobec różnych 
prowincji nie istniejącego już Związku Sowieckiego. Uznanie 
tego faktu przez Rosję jest podstawowym warunkiem powo­
dzenia w staraniach o pozyskanie przez Federację Rosyjską 
należnego jej miejsca w świecie ... W moim najgłębszym prze­
konaniu niepodległa Ukraina jest dla Rosji politycznym 
egzaminem dojrzałości. W jej interesie leży podtrzymanie 
dobrych stosunków z wielkim i pod wieloma względami po­
krewnym państwem. Ukraina - nie mam co do tego naj­
mniejszych złudzeń - wejdzie w świat o własnych siłach ... ". 

Znakomity uczony, autor ponad setki publikacji doty­
czących dziejów gospodarczych Rosji i metodologii historii, 
dodaje wszelako w tej samej rozmowie (Eurazja organ 
Ośrodka Studiów Wschodnich, numer 5-6, Warszawa 1994) 
uwagę ważną dla namysłu nad opisanym incydentem: 

"Mieszkańcy byłego Związku Sowieckiego, a zwłaszcza 
Rosjanie, nie mogą pogodzić się z faktem, że ich ojczyzna 
utraciła raz na zawsze dotychczasową pozycję na arenie mię­
dzynarodowej. Sprawa ta zdaje się dotyczyć ich osobiście, 
postrzegają ją bowiem jako coś, co bezpośrednio determinuje 
ich własną egzystencję. Należy podkreślić, że odczucie to jest 
o wiele bardziej bolesne aniżeli niezadowolenie wywołane 
trudnościami gospodarczymi, nędzą czy pogłębianiem się 
przepaści między bogatymi a ubogimi ... ". 

Na pierwszej stronicy Litieratumej Gaziety, w czołówce, 
czytamy 15 czerwca 1994 roku co następuje: "Rzec można, 
iż lud Rosji naprawdę wybrał niezależność. A uwolnienie 
naszej republiki od ciężaru okupowania Ukrainy, Białorusi, 
Kazachstanu, Gruzji, Armenii, Azerbejdżanu i temu podob­
nych - wyszło nam tylko na korzyść. Chociaż, co oczywi-
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ste, nie obeszło się bez strat: terytorialnych, ludzkich. Ale 
jeśli tylko zechcemy, to zbudujemy sobie taki kraj, że 
wszyscy będą zazdrościć. I praktyka życiowa potwierdza, że 
to możliwe" (Andriej Bystrickij "Rosja: wyzwanie historii"). 

Jeżeli jest jakaś różnica między tymi głosami, a tezami 
Aleksandra Sołżenicyna, to nie w kwestii zasadniczej, dla nas 
arcyważnej: on również, co więcej - on pierwszy! wezwał 
Rosjan do skupienia się na sprawach własnej, rosyjskiej ojczy­
zny, do wyrzeczenia się cudzych ziem siłą zabranych, do nie­
stosowania siły nawet wobec tych narodów, które chciałby 
widzieć pod wspólnym dachem, tzn. ukraińskiego i biało­
ruskiego. 

Ktoś powie, że to wszystko rojenia przedstawicieli umys­
łowej elity, idealistów, jakich nigdy w Rosji nie brakowało i 
jacy powszechnego poparcia się nie doczekali. Przestrzegam 
przed niedocenianiem siły słowa w tym kraju. Przełom w 
Rosji zaczął się nie od p i e r e s t r o j k i materialnej bazy, tylko 
od głasnosti, tj. otwarcia śluzy dla słów, myśli, dyskusji, 
projektów. Nie ma pono gwarancji, że ten właśnie projekt 
zdobędzie w końcu uznanie. W polityce gwarancji w ogóle 
nie bywa. Za tym projektem wszelako przemawia argument 
niebagatelny : Imperium było dla Rosji nieopłacalne. Jego 
restauracja wymagałaby jeszcze większych kosztów, niż te, 
które doprowadziły ZSSR do bankructwa, czyli prawdziwego 
powodu jego rozwiązania. Mowa tu także o kosztach 
militarnych. 

• 
Jerzy Giedroyc powiada - pozycja Polski w świecie 

zależy od wzmocnienia naszej pozycji na Wschodzie. Otóż 
wzmocnić tej pozycji nie da się ani modłami, ani moralną 
jednością narodu, ani wiarą w obiecanki rychłego przyjęcia do 
NATO. Polska stanie się pożądanym nabytkiem dla tego 
sojuszu dopiero gdy wniesie w posagu nie groibę konfliktu 
NATO z graniczną Rosją, nie swój własny strach i nie 
obecną, tak jest, samotność. 

Pomaga się tylko mocnym. Pożycza się tylko bogatym; 
każdy bank to potwierdzi. Znaczenia, o które tu chodzi, nie 
przysporzą ani groźne miny, ani wymiana ministrów. Jacek 
Poprzeczko (Polityka, 12XI94) ze swoich nader rozsądnych 
wywodów wyciąga jeden jedyny wniosek: sposobem na polep­
szenie polskiej pozycji przetargowej w stosunkach i z Zacho­
dem i z Rosją jest tylko przyśpieszenie gospodarcze. T a pio-
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senka jest dobra na wszystko. Tylko że wymaga lat, a tu się 
pali. Zresztą - ot, przykład pierwszy z brzegu - przyspie­
szenie gospodarcze nic Czechosłowacji w Monachium nie 
pomogło, przeciwnie, zwiększyło apetyt hegemona. Był prze­
konany, że własne przyspieszenie osiąga się najprościej przez 
poszerzanie własnych granic i zagarnianie cudzych zasobów. 
Dopiero po przegranej wojnie wczorajsi zdobywcy spróbowali 
zupełnie innego sposobu. Okazał się o wiele skuteczniejszy. I 
to - że przypomnę bagatelę - na połowie przedwojennego 
terytorium, a przy tej samej ilości mieszkańców. Wśród tych 
60 milionów bez mała jedna czwarta to byli ludzie bez dachu 
i majątku, wysiedleni ze Wschodu, a wracający do ojczyzny 
nie tylko starannie zbombardowanej, ale także okupowanej, 
oszelmowanej, napiętnowanej poczuciem winy za prowadzenie 
przeraźliwej, zaborczej wojny. Są dziś mieszkańcami najbogat­
szego kraju kontynentu; któż tego nie wie. Obeszło się bez 
Lebensraumu i dyktatora. Wbrew potocznej opinii, niewiele 
tu dał plan Marshalla; cały wydatek na European Recovery 
Program w przeliczeniu wynosił z grubsza tyle, co dzisiejszy 
dług Polski: kosztował USA 12 i pół miliarda ówczesnych 
dolarów, rozdzielonych między 16 europejskich państw. 

Szkoda, że do Moskwy wieść o tym doświadczeniu 
jeszcze nie dotarła: myślę, że tu leży pies pogrzebany. 

• 
Skoro o Czechach mowa, to wolno sądzić, że (jeśli już), 

będą przyjęte do NATO jako pierwsze i bez kłopotu, bo -
po rozwodzie ze Słowacją - nie graniczą już z b. ZSSR, 
tym mniej - z Rosją - Czechy zmieniły swoją sytuację 
geopolityczną· 

Polska nie wykorzystała pierwszej i jedynej od stuleci 
szansy, aby zmienić swoją sytuację orzecha między dwoma 
kamieniami. 

Zaledwie parę lat temu rywalizujące strony wydawały się 
blokami granitu. Klarowano nam, że mniejsze kraje skazane 
są w zamian za opiekę na wyrzeczenie się suwerenności, a 
może i własnych narzeczy. Zachodni ten koncept z osobliwą 
ochotą cytowano na Wschodzie. Dziś grozi Europie, vice 
versa, podkreślanie odrębności nożem. 

Wydaje się jednak, że kraje, wcale nie będące mocar­
stwami, mogą zachować niepodległość przy minimum roz­
sądku i bez desperackich gestów, ale pod pewnymi warun­
kami. Trzy z nich łączą się z naszym tematem. Oto one: 
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wolność energetyczna; 
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zrozumienie znaczenia dwóch poprzednich warunków. 

• 
juliusz Mieroszewski lata temu głosił, że naszymi natu­

ralnymi sojusznikami są Ukraińcy, Litwini, Białorusini. Do­
dawał do nich "rewolucyjnych Rosjan". Sądzę, że ten termin 
odnosi się dziś do Rosjan, którzy nie chcą być traktowani 
jakby Rosja wywołała i przegrała III wojnę światową - ale 
nie chcą też żadnego powrotu do ZSSR i jego imperialnej 
polityki. Co znaczy, że (to znów Mieroszewski) "musimy 
szukać kontaktu i porozumienia z Rosjanami gotowymi 
przyznać prawo do samostanowienia Ukraińcom, Litwinom i 
Białorusinom i, co również ważne, musimy zrezygnować raz i 
na zawsze z Wilna, Lwowa i jakiejkolwiek polityki, czy pla­
nów, które by zmierzały do ustanowienia w sprzyjającej 
koniunkturze naszej przewagi na Wschodzie kosztem cyto­
wanych wyżej narodów ... ". 

Czuję rodzaj skrępowania, nawet wstydu, ilekroć cytuję 
Mieroszewskiego. Wydaje się, że to truizmy, oczywistości, że 
każdy Polak rozumie te wskazania, że niJ trzeba popisywać 
się ich znajomością. I zaraz okazuje się, że są. na dobrą 
sprawę nie znane, zwłaszcza młodemu pokoleniu. Ze politycy 
wszystkich maści tak się zachowują, jakby nie czytali nigdy 
"Materiałów do refleksji i zadumy", ani nawet Kultury, gdzie 
Mieroszewski wszystko to nasamprzód opublikował. Zasta­
nawia i źle wróży los jego książek w Polsce, już wolnej od 
cenzury: dotąd żadna się nie ukazała. Dopiero za kilka mie­
sięcy "Czytelnik" opublikuje I tom korespondencji Miero­
szewskiego z jerzym Giedroyciem. Wydanie zaś wyboru 
(wszystkie książki Mieroszewskiego są wyczerpane) przekracza 
niestety możliwości finansowe Instytutu Literackiego. 

Gdy niedawno przytoczyłem mimocho.dem kilka tez 
Mieroszewskiego ("jak rozmawiać z Rosją", Zycie Warszawy, 
17 III 1994), z listów czytelników wyszło na jaw, że nikt pra­
wie nie wiedział, iż od lat istnieje jasny i logiczny skład 
zasad polskiej polityki wschodniej. jeśli jakiekolwiek uwagi i 
programy publicystów są w ogóle w stanie wpływać na poli­
tyczne postępki obywateli i polityków, to ten program mógł 
odmienić fatalny stan naszych stosunków z Najbliższym 
Wschodem. 

Przez lata Kultura samotnie opierała się twierdzeniu, że 
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